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Poznań, 22 października.

Z bieżącej chwili.
Co do wiadomości o przesileniu w Serbii nie 

ma dotychczas nic pewnego. Kola rządowe zacho­
wuj« wielką powściągliwość, co łatwo wytłómaczyó 
te okoliczność, że król obecnie bawi za granicą. 
Publiczność w Białogrodzie natomiast jest tego zda 
pia, że po powrocie króla zupełnie nowy zostanie 
istanowiony gabinet. Wątpia tóż, aby król miał się 
jgodzió na warunki Nikolajewicza, o których wczo 
raj wspominaliśmy. Trudno bowiem przypuścić, ażeby 
korona miała prezepowi ministrów pozostawić zupełna 
swobodę co do polityki wewnętrzrój i pozbawić się 
wszelkich praw w tym względzie. Drażliwym jest 
także punkt co do powołania zagranicznych mężów 
fachowych Jeżeli bowiem który z ministrów, to 
niewątpliwie minister skarbu Petrowicz, który s-ra 
jest znakomitym fli ansistą, nie zezwoliłby na to, 
ażeby jego wydział miał być oddany pod dyrektywę 
zagranicznego fachowca. W obec tego prawdopo- 
dobnem jest, że Nikolajewicz, który kategorycznie te 
warunki postawił, żądając fachowca zagrauicznego. 
będzie zniewolony złożyć tekę. Jako następcę jego 
wymienia opinia publiczna Mikołaja Christicza. 
Krąży atoli pogłoska, że Christicz już dawniój,, gdf 
mu tę ofertę zrobić miano, poprosił króla, aby go 
zwolnił od tego ciężaru i to ze względu na wiek 
podeszły. Na drugim planie wymieniają jako na­
stępcę Nikolajewieża, obecnego posła w Carogrodzie, 
dr. Giorgiewicza.

Nie ulega kwestyi, że obecne swary stronnictw 
wyrządzają Serbii wielką szkodę. Rząd dotychczas 
nie mógł wynaleźć środka, któryby te powaśniooe 
stronnictwa pojednać zdołał. Niektórzy spodz ewaii 
się, że neutralne ministerstwo zdoła nieco zatrzeć 
kontrasty stronnicze, tymczasem okazało się, że na­
dzieje te zawiodły W każdym razie przyznać trzeba, 
że chociaż Nikolaiewiczowi Die udało się w tym 
względzie osięgnąó pozytywnych rezultatów, to przy­
najmniej powiodło mu się nawiązanie przyjazniej- 
szych stósunków z mocarstwami zagranicznemi, czego 
dowodem są podróż,e króla Aleksandra.

Emir Afganistanu, Abduraman han, liczący 64 
lata wieku, jest, jak się okazało, chorym na podobne 
cierpienia, jak car rosyjski. Jeszcze onegdajsze te­
legramy opisywały bardzo niepomyś nie chorobę emira, 
tymczasem dzisiejsze brzmią o wiele pomyślniój. Ta 
wiadomość miłe niewątpliwie wywoła wrażenie zaró­
wno w Petersburgu jak i w Londynie. Ze śmiercią 
bowiem emira możnaby się spodziewać rewolucyi 
w Afganistanie, a to nie byłoby chwilowo na rękę 
ani Anglii, ani Posyi. W emirze straciłaby Anglia 
wiernego i silnego sprzymieizeńc», tamującego za­
chcianki Rosyi co do Indyi. Lord Roberts, zn jący 
stosunki afganistaóskie radził Anglikom, będącym 
w służbie emira, aby czem prędzój z kraju się wy­
nosili. gdyb» emir miał umrzeć. Ludność bowiem 
nienawidzi Europejczyków, a jeżeli dotychczas nie 
wystąpiła przeciwko n m, to jest to jedynie osobistą 
zasług« emira Abduramana bana. Liczba Anglików 
w Kabule jest zresztą bardzo szeznpła : czterech An­
glików i pię? Angielek. Trudnoby im było niewątpliwie 
w razie rozruchów wynieść się z kraju, bo do Pe- 
szawru, gdzieby się czuć mogli bezpiecznymi, jest sto 
mil, któreby konno przebyć musieli wśród nieżyczii- 
wój im ludności.

Londyńskie dzienniki donoszą Tientsinu, że 
przybyło tam wiele wojska celem przygotowania się 
do obrony stolicy. Sadzą, że do 30 b. m. przybędzie 
100.000 wojska chińskiego. 48,000 konnicy jest 
w dr.-dze do Szingking i Kirin. — Biuro Reutera 
donosi, że kilka set Koreańczyków w prowincyi 
Ctiollado podniosło broń przeciwko Japończykom. 
Wojsko koreańskie i japońskie wyruszyło przeciwko 
tym powstańcom. — 40,000 wojska japońskiego pod 
dowództwem marszałka polnego Oyama wypłynęło 
z Hiroshimy na 35 okrętach transportowych; dokąd 
się ono udaj°, nie wiadomo. — Onegdaj ponownie 
obiegały pegłoski w Shsnghai, że w północnój Ko­
rei odbyła się b twa lądowa. Brak jednakże wszel­
kich szczegółów co do miejscowości i czasu. Wedle 
dzienników londyńskich, bitwę stoczono nad rzeką 
Yaln. Japończycy przejść mieli przez rzekę i za­
czepić Chińczyków, zostali jednakże odparci- Straty 
są wielkie po obydwóch stronach. Chińczycy oświad­
czają, że nie odnieśli zwycięztwo. zdołali jednakże 
utrzymać się w swój pozycyi. Wiadomość ta nie 
została dotychczas potwierdzona.

Na piątkowem posiedzeniu japońskimi Izby 
wyższój motywował prezes ministrów hr. Ito pro­
jekty rządu, dotyczące pokrycia kosztów wojennych 
i bronił Japonią wobec zarzutów, jakoby przyspieszyła 
wybuch wojny, odczytawszy odnośną korespondencją 
dyplomatyczną pomiędzy rządem chińskim a japoń­
skim. Mowa prezesa ministrów zrobiła wielkie wra- 
żenip. Izba wyraziła się jednogłośnie za dalszem 
prowadzeniem wojny i przyjęła projekt co do nad­
zwyczajnego budżetu wojennego, wymagającego 100 
milionów jenów pożyczki.

„Kwestya polska64
(w pojęciu prof. Delbrücka).

(Dokończenie.)
Po uwagach, które streściliśmy w poprzedzają-

cyrh rUmerach naszego pisma, oświadcza pr< fesor 
Delhiiick w swój broszurze, że na tem mógłby wła 
ściwie ukończyć swoje wywody, eheiłłby tylko jeszcze 
omówić znane zapatrywanie, że Polacy noszą w sercu 
pragnienie odbudowania swego państwa narodowego; 
dla tpgo Niemcy muszą ich zwalczać. Ozy to poię- 
cii o serdoczuyeb życzeniach P-laków jest prawdzi- 
wem, czy fałszywe®, w każdym razie autor upatruje 
w tem dowód na twierdzenie swoje, że dotychcza­
sowa polityka w « bec Polaków był* tylko bodźcem 
dla nich. Choćby nawet zdanie ks. Bismarcka, ze 
chłoppolski w gruncie jest rządowi życzliwie usposobiony, 
nie odrowiadało rzeczywistemu stanowi rzeczy, mimo 
to prof. Delbriitk obstaje przy swoich zapatrywa­
niach na politykę w obec. Polaków, jaką rząd pro­
wadzi dotychczas.

„Naturalnie — twierdzi autor — nie wypo­
wiadaj« Polacy swych myśli o przyszłości otwarcie, 
a jeśliby to uczynili, to zachodziłoby jeszcze pytanie, 
czy należy im dać wiarę. Z natury rzeczy atoli 
można bez wielkich trudności samemu sobie utworzyć 
pojecie o ich politycznój idei. W różnych miejscach 
i już dawno przedsiębrano to, jeszcze nie dawno pe­
wna rosyjska gazeta doszła do następujących wnio­
sków.

„Walczyć przeciwko trzem mocarstwom, nale­
żącym do podziału, stało sie bezcelowem od czasu, 
jak Prancya zbratała się z Rosyą. Ale te mocar­
stwa same stoją naprzeciw siebie z wydobytym mie­
czem. Ozy Polacy mają stanąć po rosyjskiój. czy 
po austryacko-niemieekićj stronie? Panslawiści wi­
dzą, aby stanąć po stronie rosyjskiój, szeroki ogół 
szlachty atoli i duchowieństwo mówią, aby po nie 
mieckiój. Jeżeli mocarstwom środkowym uda się 
pobić Rosyą, natenczas oderw« od niój Królestwo 
polskie, a ponieważ Niemcy nie pożądają dalszych 
posiadłości polskich, dołączą je do Austryi. W po 
łączenia z Galicyą i Królestwem powstałoby przeto 
pod berłem babsburskiem polskie państwo narodowe 
na nowo, z którego naturalnie byliby wykluczeni Po­
lacy z Prus. Odbudowanie polskiego państwa naro­
dowego nie jest może wcale tak dalekiem....“

Autor zastanawia się tutaj nad pytaniem: ja­
kie stanowisko zajęliby Polacy w Prusach w obec 
tego polskiego państwa narodowego ? i zapewnia, że 
Prusy nie zmniejszyłyby dot.ychezasowój swój posia 
dłości ani o jednę wioskę. Autor odpowiada na po­
wyższe pytanie przykładem Austryi i stwierdza, że 
Polacy w szkoie cierpień nabyli tyle politycznój doj­
rzałości i mądrego obrachowania, że nie jest to by- 
najirnićj rzeczą niemożliwą, aby nie mieli się pogo- 
diić ze swoim losem, jak dzisiaj niemiecka Au°trya, 
iż nie należy do wielkiój jedności niemieckiój. Mimo 
zarzutów, jskieby tu można podnieść, to jedno zawsze 
pozostanie pewnem, że mogą zachodzić stósnnki, 
w których pewien odłam narodu z przyczyn polity­
cznych poddaje się przeznaczeniu nie należenia do 
państwa narodowego. Autor przypuszcza, że Polacy 
tóm więcój to uczynią, jeżeli Niemcy już t-*,raz będą 
się starali o to, aby polskiego wieśniaka umocnić 
w przywiązaniu jego do pruskiego państwa i nie 
mało zaważyłoby, wedle zapatrywania autora, i to, 
że nowe przypuszczalne państwo prawdopodobnie da­
wałoby znacznie mniój wygodne istnienie, a znacznie 
wyższe podatki, aniżeli Prusy ze swemi uregulowa- 
nemi stó-unkami.

Warunkiem, jakiby Polacy mogli postawić 
w zamian, jest zachowanie ich narodowości. Nie 
trudnym byłby on dla Niemców do spełnienia, po­
nieważ najlepszą polityką dla nich jest łagodzenie 
o ile możności walki narodowościowói. „Dotychczas — 
pisze profesor Delbiii-k — prasa niemiecka pod tym 
względem jeszcze pełna jest niejasności i sprzeczno­
ści. Z jednój 9trony zapewnia ona już dzisiaj zu­
pełnie słusznie, że Polakom w Prusach nie ma się 
odbierać narodowości gwałtem, z drugiój atoli strony 
czyDi im ostry zarzut z tego, że we Lwowie świę­
cili oni swoją jedność uarodową mi i o polityczuego 
podziała, mimo „trzech linii na swojem ciele“. Szy­
derca jaki mógłby powiedzieć, że widać tu zależność 
polskiego wykształcenia od niemieckiego, gdyż pan 
Kościelski tój swojój mowy sam nie wymyślił wcale, 
lecz ją odpisał z różnych mów uroczystościowych, 
kiedy Niemcy i Austryacy zbierają się razem, albo 
tóż na odwrót przyrodnicy i socjaliści z katedry, 
którzy co dopióro obradowali we Wiedniu, powtó­
rzyli tylko to, co powiedział przed nimi p. Kościel­
ski. Bądź jak bądź, powiedziano we Wiedniu i 
Lwowie zupełnie to samo i nie wiem, coby tu zasa­
dniczo można zarzucić — ze zastrzeżeniem polity­
cznój taktyki i stósunków osobistych, Narodowa je­
dność i rozdział polityczny są rzeczami, które nie­
kiedy muszą istnieć obok siebie“.

Pomijamy tutaj dalsze wywody autora, odno­
sząca się do spornego miejsca w mowie p. Kościel- 
skiego, wypowiedzianój we Lwowie, przytacza on tu 
bowi-m znany czytelnikom naszym spór dziennikar­
ski. Podawszy wyjaśnienie „Gazety Narodowój“ 
w sprawie mowy p. K., powiada on dalej: „Jestto 
rzeczą politycznój mądrości Polaków, aby się prze­
dostać przez wszystkie przeszkody. My z swój 
strony stawiamy do Polaków w Prusach żądanie, 
aby się w jakikolwiek sposób oświadczyli jasno 
i niedwuznacznie jako pruscy poddani polskiój naro 
dowości z niewzruszoną wiernością, a ponieważ ce­
sarz sam w Toruniu zwrócił do nich ostrzeżenie 
i upomnienie, będą musieli w najblższój sesyi parła' 
mentu zdecydować się z pewnością na jakąś mani- 
festacyą.

„Następstwem tego będzie prawdopodobnie

rozdwojenie, a że siła małego Koła polskiego pole­
gała na bezwzględnój jedności, będzie zatem im 
z pewnością bardzo trudno przystąpić do tego. 
Skoro to atoli się stanie, natenczas wiele zyska na 
tem jasność stósunków. Prasa niemiecka traktuje 
Polaków, jakkolwiek silnie już u nich uwydatnia się roz­
dwojenie, zawsze jeszcze jako ogół, przejęty jedną 
jedyną wspólną dążnością, a jeżeli czyul jakąś ró­
żnicę, to w niewytlomaczony s osób zwraca swoją 
sympatyą właśnie ku uieprzycbyloój niemczyznie 
„partyi ludowój“. 8tanie się iua-zój, kiedy jaśuiój 
wystąpi na jaw, że zwolennicy pana Kościelskiego 
w polskim obozie są „Prnsakami* a jego przeciwnicy, 
panslawiści „Rosyanami“. Między nimi w środku 
mogą być tylko ci, którzy nie trudnią się wcale 
polityką czynną, lecz trwając w męczeństwie, ebeą 
zachować swą narodowość dla jakiójś mglistój przy­
szłości. Taki kierunek prawdopodobnie będzie 
istniał zawsre wśiód Polaków, lecz obok pozytywnych 
dążności nie utrzyma się wśród ogółu. W praktyce 
pójdą ci indzie z panslawistami.“

Broszurę swoją, omówiwszy poprzednio jeszcze 
artykuł „Köln. Ztg.“ o panu Kościelskim, kończy 
prof. Delbrü-.k w następujących słowach :

„Gdyby teraz miało nastąpić rozdwojenie wśród 
Polaków, czy szlachta będzie także miała tłumy za 
sobą? Decyzja będzie zależała głównie od tego, 
czy zapatrywanie ks. Bismarcka na polski stan 
chłopski jest dziś jeszcze słusznem, lub czy tóż na­
leży już do bezpowrotnój przeszłości. W każdym 
razie prasa niemiecka 1 opinia publiczna będzie po­
tem wiedziała, kogo ma z Polaków uważać za przy­
jaciela, a kogo za nieprzyjaciela.

„Jestto wielki moment dla Polaków i 
tem samem także dla nas i dla przyszłej 
polityki europejskiej. Opinia publiczna 
w Niemczech pojęła przemówienie cesarza, 
w Toruniu jako zboczenie od dotychczasowej 
polityki. Od Polaków zależy, czy przeciwnie 
nie będzie to szczeblem do wyższego stopnia; 
jeżeli bowiem bezwarunkowo uznają się za 
pruskich poddanych, natenczas spełni się 
też >lla nich przyrzeczenie, że .mogą liczyć 
na królewską łaskawość i życzliwość w tym 
samym stopniu, co NiemcyJ

O broszurze profesora Delbrücka pisze „Börsen- 
Ctur.“:

„Tutaj z całą jasnością i, zdaniem nassem, zu 
pełnie trafnie osądzono i potępiono politykę w obec 
Polaków, jaką zainaugurował ks. Bismarck i która 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa ma znowu zo­
stać podjętą ua nowo, jeżeli się ma słuchać rad pa­
nów Kennemannów i towarzyszy. Pokazuje się tutaj 
znowu, co się okazywało zawsze, że niesprawiedliwa 
polityka jest także złą polityką Niesprawiedliwem 
w najwyższym stopniu jest atoli to, aby Polaków, 
którzy są poddanymi pruikimi, chcieć germanizowaó 
innym sposobem, niż przez to, że germanizacją 
uczyni się wlasnem ich życzeniem. Podwójnie nie­
sprawiedliwem jest to, jeżeli się równocześnie skarży 
na ucisk niemczyzt.y po za granicami Rzeszy i czuje 
się żal z tego powoda, iż na Węgizech madziary­
zuje się Niemców, w Ruyi moskwiczy się ich. Poj­
mujemy, że się ktoś skarży na ciężką stratę niem- 
czyzuy, jaką ponosi Rzesza przez wychodztwo, o ile 
Niemcy wychodźcy więcój lub mniój szybko zapomi­
nają swój narodowości. Podejrzanemi atoli stają się 
owe skargi, jeżeli pochodzą od tych, którzy Lei- 
stowskiój propagandzie Diemieckiój kultury tak długo 
przyklaskują, dopóki skandal publiczny nie zmusi do 
wystąpienia przeciw temu.

„Gdyby nie polityka w obec Polaków, którą 
zainaugurował ks Bismarck, nie byłoby nigdy możli- 
wem, aby pozostało niebezpieczeństwo polonizacyi 
i tylko za pomocą zuptłnego i stanowczego porzu­
cenia drogi BismarckowskiÓj polityki w obec Pola­
ków można niebezpieczeństwo to znowu usunąć.

„Nie wiemy, czy polskie państwo powstanie 
znowu kiedykolwiek i nie wierzymy w to wcale, 
aby takie nowe Królestwo polskie uszczupliło w ja­
kikolwiek sposób granice Prus. Jakże atoli można 
Polakom zabronić, aby — czego nie wiemy — wie­
rzyli w to silnie i tak o przyszłem Królestwie 
polskiem marzyli, jak marzy wiele milionów chrze- 
ścian o Królestwie Chrystusowem. o którego przyj­
ście modlą się nawet gorąco? Czy Polacy od kil­
kudziesięciu lat okazali się w jakikolwiek sposób 
złymi poddanymi? czy w naszych wojoach nie byli 
dzielnymi żołnierzami? Jeżeli ich marzenia o przy­
szłem Królestwie Polskiem nie powstrzymały ich 
od spełnienia w czasie ostatniój wojny obowiązku 
swego, równie dobrze, jak wszyscy inni poddani 
Rzeszy i państwa, to dla czegóż troszczyć się o to, 
że w nieokreślonój przyszłości usposobienie ich może 
źle wpływać na ich postępowanie ?

„Rzesza niemiecka powstała przez zrzeczenie 
się gorących pragnień, jakie żywiły serca niemieckie 
przez całe pokolenia. To uznał sam ks. Bismarck 
ni-dawno. Gdyby się było stało maczój, gdyby 
Rzesza była się więcój zbliżyła do pojęć wielko- 
niemieckich, gdyby granice niemieckiój Rzeszy były 
objęły inne jeszcze obcojęzyczne prowineye — czy 
i wtenczas byłoby się uważało za słuszne żądać 
od tych wszystkich, których rozwój dziejowy i los 
wojenny uczynił obywatelami Rzeszy, aby natych­
miast co do języka, zwyczaju a nawet marzeń 
swoich zostali Niemcami ? To nie byłoby się z pe­
wnością stało i nikomu nie byłoby przyszło na myśl 
żądać od takiego państwa niemieckiego, aby ger-
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mauizowhło w teu sposób, jak Rosyą rusyflkuje, nie 
z przyzwoleniem Europy i z rezultatem nie poza­
zdroszczenia godnym. Gdyby więc nie było po- 
trzebnem usglić silniejszą większość do germaniza­
cji, to dla czegóż ma to być nieodzewnem w obec 
drobniejszój mniejszości ?“

Berliński „Tagebl.“ pisze: „Podopne trakto­
wanie polskiój ludności przy oszczędzaniu uprawnio­
nych jój narodowych i religijnych żądań byłoby naj­
lepszym środkiem, aby stawić skuteczny opór nie­
pożądanym wpływom polskiój szlachty na chlopow. 
Zapatrywania, jakie wypowiada pan Delbrnca 
z wielką zręcznością i z uznania godną ze wszecn 
miar bezstronnością, zasługują już dla tego samego 
na jak największe rozprzestrzenienie. Faktycznie 
nie ukazały się dotąd przecież oczekiwane reaul- 
taty germanizacyjne, ustawodawcze i administra­
cyjne przepisy nie okazały się praktycznemu uza- 
szdnionem przeto co najmniój jest żądanie, aby zba­
dano również bez uprzedzenia odmienne od dotych­
czasowych zapatrywania męża w ogóle rządowi przy­
chylnego.

„O ile wzmiankowana kilkakrotnie broszura 
zajmuje się tą ściśle ograniczoną kwestyą trakto­
wania naszych polskich dzielnic, jest ona Jasną 
w swym rozkładzie i przekonywającą w swem uza­
sadnieniu. Gdzie natomiast zapuszcza się na bez­
brzeżne morze polityki konjektur, zwłaszcza tam, 
gdzie omawia sprawę panslawizmu i stosunek Poj 
laków do idei wielkosłowiańskiój, tam zdaje się byc 
nieco fantastyczuą i zawikłaną.“

Pan dr. Hanscmann a Polacy.
Pod tytułem : „Die deutsche Frage in Posen", 

wystÓ8owal pan Htnsemann z Pempowa do „Beri. 
Neueste Nachrichten“ pismo, w którem wypowiada 
twierdzenia tak potworne w swój treści, że dziwić 
się trzeba cywilnój odwadze autora a znajduje się 
wytlómaczenie fiktu chyba w pewnój aberracji u- 
mysłowój.

Przyjrzyjmyż się choć kilku wywodom pempo- 
wskiego dziedzica. „Osobiste wpływy — pisze on 
poszczególnych reprezentantów polonizmu, wpływowa 
rola, jaka przypadła w udziale polskiój frakcyi w par­
lamencie przy różnych okolicznościach, uwzględnianie 
polskich życzeń ze strony rządu (1) i jego poszcze­
gólnych reprezentantów — wszystko to sprawiało 
wrażenie, jak gdyby ze strony pruskiój chciano się 
liczyć z Polakami, jak z uznaną samodzielną potęgą. 
To zapatrywanie uwydatniało się mianowicie w za­
chowaniu się poznańskich władz prowincyalnych, 
które się uważały prawie więcój za „administracją 
krajową,“ aniżeli za reprentantów pruskiego państwa 
i w pobłażliwości dla życzeń polskich upatrywały 
tylko słuszny wzgląd na większą połowę rządzonój 
przez nie ludności- Nawet zachowanie się landra- 
tów zaczęto rozmaicie oceniać, stósownie do tego, 
czy chodziło o powiat niemiecki czy tóż przeważnie 
polski“.

Gdy podobne absurda znajdujemy w prasie nam 
nieprzyjaznój, nie dziwimy się temu wcale, gdyż^pa- 
pier cierpliwy, a nie podpisany autor nie bierze na 
siebie żadnój odpowiedzialności, — ale żeby człowiek 
szanujący się sam, i mający pretensje do szacunku 
ze strony innych, mógł nazwiskiem swoim podpisać 
tak notoryczną nieprawdę, to już przechodzi rozum 
ludzki.

Autor powiada dalój, że Niemcy zabierając się 
energiczniój do zwali zania Polaków „nie zaostrzą 
bynajmniój narodowych przeciwieństw“; przeciwień­
stwa te istnieją już od dawnego czasu w całój ostro­
ści ; tylko niemiecka dobroduszność i opieszałość 
przeszkodziły dotychczas odpowiedniemu ocenieniu i 
zwalczaniu tego postępowania. U nas chodzi przeto 
o środki obrony, nie o zaczepki.“ Pan Hansemann 
miał tu widocznie na myśli osławione wyrażenie swego 
politycznego przyjaciela p. Tiedemauna. „Die beste 
Deckung ist der Hieb.“ Tylko w ten sposób mo­
żna rozumieć tę obronę Niemców w naszój dzielnicy.

P. Hansemanna niepokoi Towarzystwo Pomocy 
Naukowój, niepokoją go Kółka rólnicze, towarzystwa 
pr/.emysłowe, Towarzystwa sokołów, Spółki poży­
czkowe, jak gdybyśmy nie byli społeczeństwem ta- 
kiem samem, jak wszystkie inne, i mogli się obyć 
bez dobrodziejstw nowoczesnój kultury, które nam są 
tem potrzebniejsze, ile że skazani jesteśmy sami na 
siebie.

„Wszystkie te stowarzyszenia — mówi dalój 
p. Hansemann — pracują systematycznie nad tem, 
aby niemiecki stan mieszczański w Księstwie zastą- 
pić polskim. Gdy się uda przez zakupno domu lub 
wydzierżawienie mieszkania osadzić polskiego rze­
mieślnika, oberżystę lub innego przemysłowca, zaraz 
cala polska klientela jakby na skinienie zwraca się 
do niego, czy to, że tenże zostaje szczególniój pole­
cony całój publiczności, czy też, że takiego polecenia 
wobec wyrobionego systematycznie przez organizacją 
stowarzyszeń poczucia solidarności wcale nie po­
trzeba. Polak pozbawia osiedlonego od dawna 
Niemca klienteli, ze strony niemieckiój atoli nie po­
myślano nigdy o tem, aby swych ziomków bronio 
przed wypierającą polską konkurencyą. Gdy Polak 
w pierwszym czasie rozwinie szczególną energią, 
gdy sprzedaje nawet taniój od Niemców, nie stara­
jąc się chwilowo o pokrycie kosztów zakupu, naten­
czas — niestety — i Niemcy częściowo przychodzą



do niego,— Niemiec zaś ponosi tak dotkliwe straty, że 
prędzśj czy późniśj opuścić musi prowincyą a interes 
swój sprzedać — Polakowi, który potem na innem 
polu te samą grę powtarza (?).

„W ten sposób stało się, że podczas kiedy nie­
miecka ludność wiejska wzrosła, przez co powinno 
było rozszerzyć się pole zbytu i pracy niemieckiego 
mieszczaństwa w miastach, to ostatnie przeciwnie 
zostało w swych stosunkach zarobkowych obez­
władnione w sposób częściowo zastraszający i zmu­
szone do emigracyi. Mamy tu do czynienia nie 
z naturalnym, nieuniknionym rozwojem, lecz z walką 
ekonomiczną, którą ze strony polskiśj prowadzi się 
systematycznie, którój atoli z niemiecfeiśj strony uie 
podjęto dotychczas. Niech o tego rodzaju walkach 
myśli jak kto chce — my jesteśmy zaczepio­
nymi, my mamy nie tylko prawo, ale nawet obo

dnak, że bardzo znaczna jest liczba tych osób, które 
tylko po 3 m. miesięcznie pobierają, z czego wynika, 
że muszą albo pracować, albo, jeżeli pracy nie

wezmie do pracy, muszą żebrać. A gdy ich policya 
na żebraniu przyłapie, idą do kozy, co podobno 
wedle pojęć w odnośnych sferach, nie jest naj- 
większem nieszczęściem. W zimowych miesiącach roku 
sprawozdawczego aresztowano za żebractwo w paź­
dzierniku osób 97, w listopadzie 86, w grudniu 109, 
w styczniu 124, w lutym 186, w marcu 130.

Do wydatków powyżśj na cele ubóstwa go­
tówką wykazanych doliczyć jeszcze należy 21,846 
marek wydanych na szpital miejski, 25,448,60 m. na 
sieroty miejskie i 105,917 m. na administracyą la­
zaretu miejskiego, oraz 700 m. na rumfordskie zupy, 
które w miesiącach zimowych wydawano od 13

cya wynosiła od 68—120 porcyi (li rów). Nadto 
rozdzielono między ubogich 26,948,91 m. z różuych 
funduszów i legatów, będących pod zatządem miasta. 
Biorąc za podstawę obrachunku przeciętnego liczbę 
ludności 67,019 dusz, przypada na każdą ciężaru na 
ubogich po 4,81 m. ua głowę.

Cóżby to było dopiero, gdyby miejska admini- 
stracya ubóstwa, płaciła takie premie 1 „pensye“ 
ubóstwa, jak po innych zachodnich, ale tśż bogatych 
gminach. A jednak, zwłaszcza tśż między kultnrui- 
kami tutejszymi, nie truduo się spotkać ze zdaniem,

wiązek bronienia swój uaiodowości przeciwko polskim stycznia do 7 kwietnia, tak, że dziennie konsump- 
napastnikom i posługiwania się tą samą bronią, jaką ... - — .
oni walczyli od dziesiątków lat.“

Niemcy są stroną zaczepioną! my jesteśmy na 
pastnikami! Komu nie przyjdzie na myśl bajka 
o wilku i jagnięciu. Gdyby to napisał jaki semicki 
pismak z Berlina, nie dziwilibyśmy się — ale dzie­
dzic Pempowa liche wystawia swśj inteligencyi świa­
dectwo, gdy podobny nonsens podpisuje własnem na­
zwiskiem. Pan Hansemann pochodzi — o ile wie­
my — z żydów i dla tego nie dziwimy się, że z ży­
dowskich kupców Księstwa porobił szczerych Niem­
ców. Niemieckich kupców u nas nie ma (z wyją­
tkami) — są tylko żydowscy, a że tu i owdzie Po­
lak zrobi żydowi konkurencyą, o to się Niemcy wcale 
nie gniewają. Niemcy mają u nas tyle intratnych 
urzędów, że się żadnemu z nich nie chce próbować 
szczęścia na polu kupieckim, Zresztą żydzi wcale 
się nie myślą wynosić przed polską konkurencyą do 
Niemiec — wychodzą oni od nas i osiadają w Ber­
linie, ale dopiero wtedy, gdy sotie na polskich inte 
resach dobrze nabiją kieszenie.

ZARZĄD
gminy poznańskiej w r. I893|94.

fałsz, co d wysokości zapomóg, a następnie i co 
do narodowości osób wspomaganych. Nie wiemy, 
jak teraz jest, ale pewno nie inaezśj, jak przed 
kilku laty, kiedy mieliśmy sposobność widzieć spis 
osób, otrzymując) ch jałmużnę miejską. Ze zdziwie­
niem zauważyliśmy, że obiedwie narodowości mniej 
więcśj się równoważyły.

Staranie o dobro biednych miejskich ujęte jest 
w Poznaniu w bardzo rozgałęzioną organizacyą oby- 

atelską. Miasto podzieloue jest chwilowo na 16 
okręgów, czyli tak nazwane komisye ubóstwa. Te 
mają jako przewodniczącego członka deputacyi dla 
ubóstwa i po kilkunastu „radzców ubóstwa“, z któ 
rych każdy w swych okręgu ma pod swoją opieką 
„kwaterę“, składającą się z jednego lub kilku do­
mostw. Ci są w bezpośredniśj styczności z ubogimi. 
Spisują z nimi protokóły, jeśli potrzeba zapomogi, 
poselają ich do okręgowych lekarzy dla zbadauia 
stanu zdrowia, a na odbywającśm się co dwa tygo­
dnie posiedzeniu komisyi, obradują, czy mają stawić 
do deputacyi wniosek o zapomogę i w jakiśj wyso­
kości? Wnioski te przechodzą następnie przez obrady 
deputacyi, gdzie większość uchwala lub odrzuca za­
pomogę.

Tym sposobem czluukowie deputacyi zasiadają 
co tydzień (w czwartki) raz przewodnicząc w komi-

ii.
Rozpatrzymy się teraz w skarbowości miejskiśj 

z roku sprawozdawczego.
Znajdujemy tedy, że kasa kamelaryjna wydała 

w roku 1893/94 2,180,745 m. 99 fen., t. j. właśnie 
426,443 m. 87 fen. więcśj, jak w roku poprzednim. 
Jest to ogromna sama na miasto tak biedne, posia 
dające tylko minimalne dochody z własnego majątku. 
Przeważna część wydatków zmuszone jest pokrywać 
z podatków komunalnych bezpośrednich i pośrednich 
a skutkiem takich zwyżek śruba podatkowa pracuje 
nadmiernie na te liche czasy i opłakane koniunktury 
ekonomiczne. Ale ponieważ Poznań jest stolicą i ma 
coś około 70.000 mieszkańców — eine solche Stadt 
wie Posen — nazywa się to w języku większości 
rady miejskiśj, więc bez względu na możność chwi 
Iową, mnsi doganiać niedobory postępu, popełnione 
przez dziesiątki lat poprzednich, a my płacimy za 
minione i przyszłe czasy. Aż strach pomyśleć, co 
dalśj będzie 1

Nie mogąc temu zagrodzić, przypatrzmy się, 
jak w roku sprawozdawczym pokryto potrzeby 
i z czego, choć tylko w głównych sumach, tyczących 
wprost naszśj kieszeni. Głównym źródłem dochodu 
dla miasta jest podatek dochodowy. Państwo po 
brało z nas 544,517.23 m. podatku dochodowego, 
88,110.78 m. podatku procederowego, 250 775.49 m. 
podatku gruntowego i budowlowego i 72,824.65 m. 
mielcusznego. Gmina orzekła, że jako koszuli 
bliższa ciału, ma prawo pobrać daleko więcśj, bo 
186% podatku państwowego, więc złożyliśmy 
813,865 48 m. tegoż podatku dochodowego miejskiego, 
8070.75 m. musieli zapłacić wojskowi, akcyza rzeźna 
przyniosła 259,689.01 m., podatek gambrinusowy 
54,540.05 m., akcyza od zwierzyny 7229 16 m., po­
datek od psów 9713.80 m., a dodatek serwisowy 
5180.19 m. Wszystkie pozycje są daleko wyższe 
od zeszłorocznych, z wyjątkiem znaczącśj na ten rok 
zniżki podatku od rzezi. Widocznie zmuszeni by­
liśmy zjeść mniśj mięsa, bo w roku zeszłym podatek 
ten przyniósł 262,545.02 m. A może też spacerem 
zaopatrywaliśmy się bez kontrawencyi w tańszą 
o całą akcyzę szperkę z jatek za Berlińską bramą. 
Wedle obliczenia ludności z 1 grudnia 1890 roku 
wypada wszystkich podatków na głowę ludności po 
30,31 m , a podatków komunalnych po 16,63 m. na 
głowę, podczas gdy w roku zeszłym było tylko 
15,34 m.

Zatem podatki ciągle wzrastają, a wiemy już, 
że w roku bieżącym doszły znów komunalne do 200 
proc, podatku dochodowego państwowego, jak to już 
raz było w r. 1885/6. W późniejszych latach ze 
szły te procenta aż do 144, ale od r. 1890/1 sku­
tkiem wielkich i rozlicznych naraz budowli znów 
wzrastają, a czy na 200 proc, się zatrzymają, pyta 
nie wielkie, jeżeli z tym samym jak dotąd pospie­
chem będziemy budowali, kańalizowali, asfaltowali, 
ogroblali i t. p.

Pocieszają nas, że inne miasta płacą daleko 
większe podatki, bo 6—800 proc, podatku państwo­
wego. ale pociecha ta nie bardzo nam się przyda, 
bo inne miasta są bogatsze, mają większe zarobki, 
rozwinięty handel, przemysł, a u nas wszystko upada 
z wyjątkiem podatków. Einer Stadt wie Posen, musi 
stać na to, mówią ci, co tu mniemają maszerować na 
czele cywilizacji, bez względu na to, że ta cywili 
zacya tylko kosztuje a nie żywi i nie przynosi do 
chodu ogółowi. Przynajmniśj nie nam Polakom z ma 
łemi bardzo wyjątkami. Cud prawdziwy, że u ne.8 
nie gorzśj jest jeszcze, bo kiedy niemieckie społe­
czeństwo na każdym kroku odżywia się ekonomicznie 
ze źródeł państwowych i komunalnych, nam albo nic 
albo same okruchy i odpadki się dóstają wyjątkowo. 
A i na to jeszcze sarkają nasi „współobywatele“ 
niemieccy i żydowscy- w tem mniemaniu, że im się 
należy wszystko, a nam nie, chyba jałmużna i to 
jeszcze tak nizka, że ją sami nazywają Schweiggeld,

Odnosi się to do prawem przepisanych zapo 
móg, jakie miasto dawać mnsi zubożałym i na zdro 
win podupadłym mieszkańcom oraz ich rodzinom.

Takich osób wsparto w roku sprawozdawczym 
1419 (w r. z. 1304) gotówką w sumie 99,174,40 m. 
(w r. z. 95,886,67 m., a dwa lata temu 88,905,64 m.). 
Wypada więc na osobę w przecięciu po 70,63 m 
rocznie, czyli miesięcznie po 5,88 m.; wiadomo je

słowych. Powołanie go do Liwadyi jest stwierdze­
niem informacyi, jakie ogłosiliśmy z zeszłym tygodniu 
o chorobie cara; wskazywano w nich zawsze, iż

znaidą, bo któż chorą, starą, lub zbiedzoną osobę ciężkie komplikacje nerwowe stanowią główne nie-
bezpieczeństwo choroby. Przypuszczenie, iż Mierze-
jewski został powołany do objęcia opieki lekarskiśj z pierwszorzędnych stanowisk w dyplomacji austryacko-
nad carową, dotąd stwierdzonem nie zostało.

Kolonia, 20 października. „Koln. Ztg.“ do­
nosi z Peterburga, że ks. Alicya przybędzie prawdo- 
polobnie w poniedziałek do Liwadii. W Peters­
burgu utrzymują ci- ’le, że ks. Alicya jedzie do 
Liwadyi celem zawarcia ślubów małżeńskich z care­
wiczem. Księżna Ludwikowa Battenberska, która 
siostrze swojśj towauyszyła do Warszawy, powró­
ciła wprost do Darmstadtu.

Paryż, 19 października. Dzienniki zaznaczają, 
iż tutejsza opinia publiczna z bOlesnem uczuciem 
przyjmuje wiadomość o groźnym stanie zdrowia 
cara. Dzienniki dają wyraz gorącym życzeniom, 
aby car wyzdrowiał i podnoszą dowody sympatyi, 
jakie Aleksander III złożył Francji. W końcu wy­
rażają dzienniki przekonanie, że rosyjsko-franeazka 
przyjaźń przetrwa wszelkie wypadki.

Paryż, 21 października. W synagogach pa- 
ryzkich i na prowincyi odprawiały się dzisiaj nabo­
żeństwa na intencją wyzdrowienia cara.

Arcybiskup Paryża zarządził publiczne modły 
we wszystkich kościołach na iuteucyą wyzdrowienia 
cara. Także w protestanckich kościołach odczytauo

że to bieda polska nas zjada. Najprzód jest to dzisiaj odnośne modlitwy.
Kopenfiaga, 21 października, wieczorem 

o godz. 6. Wedle wiarygodnych wiadomości z Li­
wadyi, apetyt cara nieco się polepszył; zresztą nie 
zaszła żadna zmiana w ogólnym stanie choroby.

Petersburg, 21 października. Biuletyn wy- i oj<zyzny, w silniej obronie gleby lodzinnśj i rodzin.
dany o zdrowiu cara wczoraj wieczorem o godzinie 
8 minut 50, brzmi: W ostatni, h 24 godzinach spał 
car nieco więcśj i wstał jak zwykle. Apetyt i świa­
domość są nieco lepsze; zresztą nie ma żadnśj 
zmiany. Leyden, Sacharjin, Hirsch, Popow, Wtl 
jaminow. ,

Petersburg, 22 października. Tutejsze dzien­
niki otrzymały rozkaz, aby w egzemplarzach, prze­
znaczonych do Liwadyi, opuszczały biuletyny o cho­
robie cara, a miejsce to zapełniały innym tekstem. 
Z tego ma wynikać, że car czyta jeszcze gazety.

K0OSP0NDENCYE.
»II*

Wiedeń, 20 paź iziernika.
(Z Liwadyi. — Hr. Welsersheimb. — Obstrnkcya.) 

(=) Letni pałacyk carów w Liwadyi coraz
żywiśj przypomina nam „Widma“ Ibsena I Psy- 

syi, a dragi raz obradując w deputa:yi. Uchwalone I chiatra Mierzejewski został wezwany do carowśj.
sumy cc dwa tygodnie wypłaca się „radzcom ubó­
stwa“ na posiedzeniu komisyi, ci zaś osobiście dorę­
czają je ubogim. Zimą prócz zapomogi w gotówce, 
rozdzielają oni także marki na wolny opal i ciepłe 
zupy. Obowiązkiem radzców jest wzglądaó w do- 
mowośó wspieranych i dbać o to, żeby nie wyzy­
skiwali niepotrzebnie kasy miejskiśj. Trudne to bar­
dzo zadanie, bo biedni niejednokrotnie kłamią. By­
wały już wypadki, że „biedacy“ brali z kasy miej­
skiśj zapomogi a po śmierci ich znalazły się fundu­
sze, z których i bez zapomogi mogli byli żyć. Czę­
sto tśż bywa, że biedni w sposób niesumienny nie 
tylko wyzyskują kasę miejską, ale i liczne w naszem 
mieście stowarzjszenia dobroczynne. Mianowicie 
w czasie gwiazdki, bywało, że biedni umieli się 
z kilka stron postarać o podarki, które potśm nawet 
za bezcen sprzedawali.

Żeby temu zagrodzić właśnie w r. spraw, sta­
nęło porozumienie z miejską administracją ubóstwa 
a bardzo wielu towarzystwami dobroczynnemi, które 
sobie teraz na żądanie i mianowicie w czasie gwiazd­
kowym podają spisy wspieranych. Na czele tśj 
organizacji stoi stały wydział, do którego z Pola­
ków należy nauczyciel pozasłużb. Czajkowski, Xiądz 
prób. dr. Lewicki, X. prof. dr. Warmiński, dr. Łebiń- 
ski i radzca dr. Zielewicz. Do organizacji tśj przy­
stąpiły obywa Towarzystwa św. Wincentego, Dom

Nieszczęśliwa księżniczka duńska Dagmara od owśj 
chwili, gdy jój śmierć zabrała pierwszego narzeczo­
nego, następcę tronu wielkiego księcia Mikołaja, 
do ostatnich czasów doznała tyle bolesnych i smu­
tnych wrażeń, że nawet zupełnie zdrowemu orga­
nizmowi nie było rzeczą łatwą oprzeć się rozstrojowi 
nerwów. Tymczasem także młodsza jśj siostra 
Tyra, żona księcia Kumberland (królewicza hano­
werskiego), chociaż nie narażona na równe niebez­
pieczeństwa i wstrząśnienia moralne, co carowa, 
kilka lat spędziła w tutejszym zakładzie obłąkanych 
na przedmieściu Doeblingu. W rodzie zaś carów 
dziedziczność chorób nerwowych jest aż nadto wia­
domą. Założyciel dynastyi książę Piotr Holstein- 
Gottorpy, jako następca tronu bardzo wyraźnie zdra­
dzał ekscentrycznośó, bliską słabości umysłu. Je­
żeli szali ństwo jego nie wybujało na tronie, to je­
dynie dla tego, ponieważ już w szóstym miesiącu po 
objęciu rządów (9 lipca 1762 roku) zamordowany 
został w pałacu ropszańskim z nakazu swój wzoro- 
wśj małżonki Katarzyny (II). Syn tśj pary P a- 
weł w czasie 5-letniego panowania (1796 -1801) 
miał dosyć sposobności przekonania całego świata 
o ekscentryczności, która go czasem pobudzała do 
szlachetnych czynów (jak uwolnienie Kościuszki 
z więzienia), ale k.óra też często zamieniała się wy­
raźnie w obłąkanie. Car ten 24 marca 1801 roku

chorych Przemienienia Pańskiego, Szpital św. Józefa, został uduszony przez Pi. hiena i Beunlgseua, gdy
Tow. Opatrzność, Przytulisko św. Anny i bardzo 
wiele Tow. niemieckich. Niektóre żydowskie stano­
wczo odmówiły udziału.

Jak potrzebne jest takie zespolenie, okazało 
się zaraz przy gwiazdce w r. spraw. Piętnaście 
stowarzyszeń i szkół podało do wspólnśj wiadomości 
735 osób, spodziewających się od nich obdarowania. 
Między temi było 139 takich, które w kilku miej­
scach równocześnie starały się o gwiazdkę. Zamiast 
nich o tyle szersze koło interesentów mogło znaleźć 
opatrzenie.

W okręgach komisji ubóstwa jako lekarze za­
ufania z Polaków urzędują: dr. Jerzykowsk, 
dr. Grodzki, dr. Jarnatowski, dr. Batkowski, dr. Ko­
szutski (obecnie ustąpił), radzca dr. Gąsiorowski, 
dr. Holzer. W deputacyi wyrażono nieraz dobrze 
przyjętą nadzieję, żeby wszyscy lekarze ubogich 
władali dostatecznie ouydwoma językami, do czego 
się jednak podobno nie zupełnie ściśle zastósowano.

nerwowych prof. Mieizejewskiego, łączą z doniesie 
niem; iż carowa wskutek wzruszenia i troski osta­
tnich dni, wymaga lekarskiśj opieki. (Prof. dr. Mie­
rzejewski, Polak, jest od roku 1876 profesorem psy­
chiatry! w akademii lekarskiśj w Petersburgu. Jest 
on pierwszą w Rosyi, a jedną z pierwszych w Eu­
ropie powag w zakresie chorób nerwowych i umy-

o piętro wyżśj w pałacu cesarskim końca ponurśj 
eiekucyi oczekiwali żona jego i następca tronu 
Aleksander (I). Ekscentrycznośó rodowa Aleks.n- 
dra I popcbuęła tylko w ramiona mistycyzmu, ale 
tem dobitniśj, w kierunku szaleństwa rozwinęła się 
w młodszym synie Pawła w. księciu Konstantym. 
Dziedziczność takich chorób często omija nawet 
kilka pokoleń, aby nagle odżyć w wnukach albo 
prawnukach. Oczywiście odżyła ona także w Ale­
ksandrze III, bo tylko upadek równowagi umyslowśj 
wytłumaczyć może tak nagły rozstrój fizycznego or­
ganizmu tak potężnego, jaki otrzymał Aleksander III. 
Dzienniki paryzkie zapewniają, że został otruty 
przez nihilistów (perfumami). Jest to kombinacya 
tak prosta, że byłoby nas zadziwiło, gdyby się na 
nią nie było zdobyło plotkarstwo francnzkie. 
Nam się zdaje, że wystarczało moralne otrucie. 
Aleksander III wstąpił przed trzynastu laty 
na tron po trupie ojca, straszliwie roż­

Lekarzem nadzornym sierot miejskich jest radzca szarpanym bombami nihilistów Zeliabowa i Ryca 
kowa. Pradziad jego Paweł został zamordowany 
przez wielkich dostojników dworu, z których potem 
jeden wypowiedział znaną maksymę : „Le despotisme, 
tempéré par l’assassinat, cest notre magna charta“. 
A prapradziad i założyciel dywastyi

dr. Zielewicz

Choroba cara. Holstem-

Petersburg, 20 października. Biuletyn wy­
dany o zdrowiu cara dzisiaj wieczorem o godzinie 8 
minut 40 brzmi: W ubiegłych 24 godzinach car 
drzemał nieco i opuścił w ciągu dnia łoże. Ogólny

potworne zaiste mosjły zachwiać równowagę nawet 
potężniejszego umysłu, niż go posiada Aleksander III. 
Jakoż w ogóle pomiędzy skandynawskiemi typami

stan i czynność serca nie uległy zmianie. Puchlina wymienionśj straszliwśj tragedyi Ibsena, a posta-
T"l 1 ra TO /O W1 O Iz Cf rT <7 I O ni A T ./O TT J An Zl V, Ulln 1_X ■ Zil-» I at a»-. m Mr. z] « V. _ JL W _ — _   - L 1~ - X   nie powiększyła się. Leyden, Sacharjin, Hirsch, 
Popow, Weljaminów.

Wiedeń, 20 października. „Fremdei.blatt“ 
donosi, że car, chociaż stan choroby jego jest bardzo 
niebezpieczny, opuszcza łożę na parę godzin, a nawet 
chodzi po pokoju.

Petersburg, 20 września. Wiadomość o po

ciami tego sprowadzonego z północnych kończyn 
Germanii rodu carskiego nie trudno dopatrzeć się 
nader wyraźnego pokrewieństwa.

W miejsce hr. Agenora Gołuchowskiego, który 
zażądał zwolnienia z służby dyplomatycznśj, rezy­
dentem austryacko-węgierskim h dworu rumuńskiego 
mianowanym został drugi szef sekcyi ministeryum

wołaniu do Liwadyi znanego specjalisty dla chorób spraw zagranicznych hr. Welsersheimb, kuzyn mini
stra obrony krajowśj w gabinecie austryackim. 
Zauważyliśmy swego czasu, że hr. Gołucbowski 
usunął się, ponieważ oczywiście nie chcial się za­
grzebać w Bukareszcie. Z wszelkich względów hra­
biemu Gołuchowskiemu należy się jedno z wielkich

Telegramy .
Buda-Pest, 20 paź iziernika. Izba deputowa- 

nytb przyjęła poezynioue przez Izbę magnatów po­
prawki w ustawie o religii dzieci. Ustawa ta przeto 
przedłożoną będzie do sankcyi.

Izba deputowanych uchwaliła prawie jednomyśl­
nie wniosek Wekerlego, dotyczący odesłania napowrót 
do Izby magnatów bez zmiany projektu ustawy o 
recepcyi żydów.

Wiedeń, 29. października. Wbrew podniesio­
nym przez niektóre pisma oskarżeniom przeciw wice- 
konsulowi nowojorskiemu Eberhardowi w sprawie 
Palitschka, stwierdza „Fremdeublatt“, że zarzuty te 
są zupełnie nieuzasadnione, a wiadomośS jakoby z 
powoda raportu Eberharda, rzekomo nieodpowiada- 
jącego faktom, miało się rozpccjąó ponowne śledztwo 

Gottorp, Piotr III, został zamordowany z rozkazu I dyscyplinarne przeciwao niemu, tudzież wiadomość o 
łasnśj żony. Takie „widma“, krwawe, ohydne, sensacyjnym zwrecie w sprawie P&lischka, jest zu-

ambasad. Niedawno temu donoszono, że w miejsce miejscowościach, 
barona Bruoka hr. Gołuchowski będzie mianowany ' Lizbona, 20 października. Izba parć W

ambasadorem austryacko-węglerskim u Kwirynatn 
Może właśnie to stanowisko nie bardzo się uśmiecha 
hr. Gołuchowskiemu! Bądź co ląlź na teraz od. 
poczywa on po trudach dyplomatycznych, ale nie 
ulega wątpliwości, że otrzyma niebawem jedno

ręgierskiśj.
8ocyal;śeie Pemersdorferowi i ilłodoczechom 

udało się zmarnować wczorajsze posiedzenie Lby 
poselskiej postemi deklamacjami nie tyle o reformie 
wyborczój, ile o ulieznych demonstracjach socyalistów 
tutejszych, względnie o zapowiedzianym przez We- 
kerlego i Plenera monopolu wódczanym, który dotąd 
pojawia się dopiero w tak mglistych konturach, z« 
doprawdy nie warto rozpoczynać z tego powoda 
kilkagodzinnśj dyskusyi w parlamencie. Chodziło 
tym panom jedynie o obstrukcją, która się tśż zu­
pełnie udała.

Niemcy.
* Berlin, 21 października. W sobotę na po- 

łndnie przybyła do Nowego Pałacu do cesarza de- 
putacya prowincjonalnego wydziału wschoduio-prog. 
kiego Związku rolników pod przewodnictwem prezesa 
prowincjonalnego p. v. der Groeben, ktśry odczyta! 
cesarzowi następujący adres: „Jeżeli niżej podpisani 
uważają się uniżenie za uprawnianych do tego, aby 
wyrzeczone przez Waszą cesarską Mość w Królewca 
duia 6 września słowa stosować do siebie, to czynią 
to oni w przekonauia, iż Wasza Cerarska Mość do 
proskiśj szlachty raczysz zaliczać także tych wszyt- 
kich, którzy w wierze, miłości i poodaniu dla króla

nego ogniska czyuią honor drogowskazem śwego po 
stępowania.'1 W dalszym ciągu zapewnia adres, że 
własności ziemskiej nic bardziśj nie stoi zdała, jaksyste- 
matyczna opozycya przeciw naturalne mu obrońcy,królo­
wi i władzcy.Obok zapewnienia niewzruszonej wierności, 
wyraża adres wdzięczność za wszystko dobre, jakie 
(esarz prowincji wschodnio-pruskiśj i jśj rólnictwu 
wyświadczył, i wypowiada nadzieję, iż ziści się przy­
rzeczenie, ponowione obecnie, że stan wieśniaczy 
wielki i mały pozostanie podporą trouu i filarem 
monarchii, zaznacza także gotowość do walki za re- 
ligią, obyczaj i porządek ze strony związku róluików, 
Cesarz oświadczył, że cieszy się, iż słowa jego, wy­
powiedziane w Królewcu, zrozumiano dobrze i że j 
Wschodni Prusa :y. idąc za tym głosem, zwrócili się 
do swego króla. Troska jego o pomyślność rólaictwa 
uie ustanie nigdy i cesarz ma w Bogu nadzieję, że 
jeżeli wszystkie dobrze myślące żywioły saupią się 
w koło niego, natenczas będzie można przebyć walki, 
jakie wywołują dążności rozkładowe, bez wielkich 
wstrząśnień. Na tśj audyencyi był obecnym prezes 
ministrów hr. Eulenburg, minister rolnictwa i szef 
gabinetu cywilnego.

— Król Aleksander serbski odjechał w so­
botę wieczorem przez Berlin do Wiednia. Odpro­
wadził go na dworzec cesarz z cesarzową; pożegna­
nie było bardzo serdeczne.

— Dep. hr. Kanitz zamierza, jak zapo­
wiada „Kreuzztg.“, wnieść w parlameacie na nowo 
znany swój wniosek, dotyczący zakupna i sprzedaży 
zboża na rachunek państwa.

— Dzisiaj wieczorem rozpoczął zjazd so­
cjalistyczny w Frankfurcie n. M. swoje obrady. 
Zjechało się około 250 dek gitów. Sejmik zagaił 
socjalista Biiihce z Frankfurtu. Liebknecht powi­
tał zebranych w imieniu zauądu stronnictwa. Na 
przewodniczącego wybrano Singera, na jego na­
stępcę Schwaiza z Lnbeki. Socjalista Słomkę 
z Bielefeldu żądał, aby zachowanie się posłów so­
cjalistycznych stanowiło osobny punkt porządku 
obrad, ponieważ potrzeba, aby posłowie różnych 
korporacyi postępowali jednolicie. Uchwalono punkt 
ten omówić przy sprawach parlamentarnych porządku 
obrad, który ustanowiono wedle propozycji zarządu. 
Jutro rozpoczynają się właściwe obrady.

— Stały wydział niemieekiśj rady rolm- 
ezśj odbyt w czwartek posiedzenie w klubie rolniczym 
w Berlinie. Wyznaczona przez plenum komisya za­
bezpieczeń z-brała się w piątek, aby obradować nad 
kwesty ą zabezpieczenia bydła. Dotychczasowe sto- 
suuki w tym kieranku są bardzo rozmaite, dla tego 
chodzi o to, aby sprawę zabezpieczenia uregulować 
jednolicie.

— Kanclerzowi hr. Oapriv.emu wręczyła 
w sobotę deputacya, złożona z kilku obywateli 
gdańskich, dyplom honorowy obywatelstwa miasta 
Gdańska.

pełnie zmyślona.
Wiedeń. 20 paź Iziernika. „Wiener Ztg.1' do­

nosi: Szef sekcyi w ministerstwie spraw zagranicz­
nych, hr. Welsersheimb, został mianowany posłem 
w Bukareszcie.

Paryż, 20 października. Z Kairu donoszą, 
że rząd angielski zamitrza spowodować kedywa do 
zamianowania angielskiego podsekretarza stanu 
w egipskiem ministerstwie spraw wewnętrznych.

Londyn, 21 października. Biuro Reutera 
donosi z Simli, że polepszenie, jakie nastąpiło w 
stanie choroby emira afgsńskiego, trwa dotychczas.

Berno, 21 października. W nbiegłśj nocy 
porozlepiauo tu odezwę na domach i drzewach, żądający 
ogólnego prawa glosowania. Policya skonfiskowała 
7000 tych odezw, a 23 osoby przy aresztowała. Po­
dobne odezwy rozlepiano także w Ostrawie i innych



uchwaliła większością 59 głosów wotum zaufania dla 
rządu.

Peszt, 20 października. „Pesti Naplo“ donosi, 
że w kopalniach Ainina nastąpiła eksplozya; dutych- 
ozas wydobyto 15 zabitych i 20 ciężko poranionych 
górników.

Petersburg, 20 października. Od 13 do 20 
b. m. w Petersburgu zachorowało na cholerę 9 osób, 
umarło 5 ; od 7 do 13 nie wydarzył się ani jeden 
wypadek cholery w Warszawie; w gubernii peters- 
burskiéj zachorowały 4 osoby, umarła l; w gubernii 
witebskiéj zachorowały 42, umarło 11; na Podolu 
zach. 228, umarło 96; w gubernii włodzimirskiój za­
chorowało 125, umarło 65. Od 30 września do 6 
października w gubernii kaliskiéj zachorowały 3, 
umarły 2 osoby; w gubernii kijowskiéj zachorowało 
19, umarło 7 osób; w gubernii kowieóskiój zacho­
rowało 8, umaiły 4; w Besarabii zachorowało 120, 
um. 53; w gubernii saratowskiój zach. 22, umarło 19. 
Od 30 września do 13 października w gubernii 
warszawskiéj zachorowało 28, umarło 11 osób; 
w gubernii mióskiój zachorowało 50, umarło 27; 
w gubernii jaroslawskiéj zachorowało 76, um. 16. 
Od 23 września do 6 października w gubernii kie- 
leckiój zachorowało 35, umaiło 26 osób. Od 3 do 
18 października w gubernii piotrkowskiój zach. 29, 
umarło 14 osób. Od 27 wneśuia do 4 października 
w gubernii archangielskiój zachorowało 116, um. 
63 osoby.

Bruksela, 22 października. (Rezultat wybo- 
rów ściślejszych). W V.arennes zostali wybrani ka­
tolicy, w Thuin liberałowie, w Laignes socyaliśei 
przy pomocy liberałów. W Tournay wybrano czte­
rech katolików w miejsce liberałów.

Bruksela, 22 października, o gdzinie 12 i pół 
w nocy. Katolicy święcą swoje zwycięztwo. W sto­
warzyszeniu konserwatywnem oświadczył Nathomb, 
że stronnictwo katolickie uratowało kraj. Bkerueert 
powiedział, że rezultat wybrnów będzie święcony na 
całym świecie. W Nivelles, o ile wiadomo, przeszło 
3 liberałów i 1 katolik. Prezes ministerstwa de 
Aurtel, nie został wybrany.

Bruksela, 22 października. W (Jharlesroi 
zwyciężyli socyaliśei, poparci przez liberałów. W Lso- 
dyum zostali wybrani senatorów.e liberalui przy po­
mocy socyalistów. Do Izby wybrano socyalMów i 
progresistów pizy pomocy liberaluój. W H»y wy­
brano liberałów. W Verviers zwyciężyli socyaliśei.

Bruksela, 22 października. Wedle dotych­
czasowego obliczenia Izba reprezentantów będzie się 
składała z 104 katolików, 19 liberałów i 29 socya­
listów i radykałów.

Z wystawy przemysłowej.
Komitet wystawowy jest bezustanoie zajęty 

dalszą organizacją Wystawy. Jeżeli o rozwoju tycb 
prac dotychczas nie udzitloao obszerniejszych wiado­
mości, to pochodzi to ztąd, że jest jeszcze do załat­
wienia sporo robót trzcdwstępnyoh i przygotowaw­
czych, które nie nadają się do publicznej dyskusyi. 
Dopiero po upływie terminu wyznaczonego dla wy­
stawców do zgłoszenia się, będzie Komitet w moż­
ności, które zaiDtersować mogą szerszą publiczność, 
gdyż dopiero wtedy da się określić rodzaj przyszłej 
Wystawy.

Jest więc wielce pożądaną rzeczą, aby wszys y, 
którzy mają zamiar wziąść udział we wystawie, nie 
opóźniali sie z zgłoszeniem i przed upływum teiminu, 
który się kończy z dniem 1-go listopada, swe zamel­
dowania przesłali do bióra Komitetu wystawowego. 
Przedłużenie terminu, jak się tego z wiela stron do­
magają, do 1-go grudnia, nie jest chwilowo fortun- 
nem, gdyż wskutek tego opóźniłyby się wszystkie 
prace przedwstępne o cały miesiąc. Pouieważ zaś czas 
do wykonania potrzebnych prac przygotowawejych, 
jest już bardzo ograniczony, przeto urządzenie Wy­
stawy samej wieleby ucierpiało na dalszej jeszcze 
zwłoce.

Dotychczas zgłosiła się bardzo poważna liczba 
wystawców, przyczem nadmieniamy, że zuacznie prze­
ważająca większość zgłaszających się pochodzi od 
firm przemysłowych, mających swe siedziby po za 
granicami naszego Ks ęstwa, mających jednakże tu­
taj swoich reprezentantów.

Zgłaszających się z Księstwa, jest dotychczas 
bardzo mało, z czego zdaje się, jakoby umyślnie 
zwlekano z zgłoszeniem się aż do ostatecznego ter­
minu.

W ineteresie więc przemysłu miejscowego t. j. 
Księstwa Poznańskiego, wielce na tem zależy, aby 
przemysłowcy i fabrykańci z Księstwa, ociągający 
się jeszcze z zgłoszeniem, jak najprędzój obesłanie 
wystawy zapowiedzieli, aby wystawa mogła rzeczy­
wiście przedstawić rozwój przemysłu prowiucyi i no­
sić na sobie piętno wystawy prowincjonalnej. W ze­
szłym tygodniu wybrał Komitet do każdój grupy 
wystawy po 2 członków zarządu, którzy zostali za­
proszeni na posiedzenie Komitetu dnia 19 paździer­
nika r. b celem omówienia kwestyi. Dalsze roz­
szerzenie się zarządów grup i ukonstytuowanie się 
Lastąpi niebawem.

Bióro redakcyjne tworzą panowie adwokat dr. 
Lewiński, dr. Kusztelan, archiwarynsz dr. Warchaner, 
konserwator muzeum Tcw. Przyj. Nauk dr. Ezepki 
i sekęetarz Izby handlowój dr. Hampe.

Bióro centralne, które udziela wszelkich szcze­
gółów dotyczących wystawy, znajduje się w nowym 
ratuszu na I piętrze pokój Nr. 10 i jest takowe po­
łączone z ogólnym związkiem telefonicznym.

Poznań d 20 października 1894 
Bióro redakcyjne

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 22 października.

* Najprzew. X. Arcypasterz wrócił wczoraj 
wieczorem do Poznania po czterotygodniowym poby­
cie w gnit źnieńskiój swojój rezydeneyi. Wyjecha­
wszy z Gniezna własnemi końmi, wstąpił X. Arcy­
pasterz do kościoła w Iwnie, gdzie przyjmowany 
przez X. proboszcza i parafią, pomodlił się przed oł­

tarzem i udzielił arcy pas‘.orskiego błogosławieństwa. 
Poczem odwiedził gościnny dom państwa hrabiostwa 
Mielżyńskich, którzy na ten dzień zgromadzili u sie­
bie najbliższych sąsiadów i rodzinę.

Teatr polski w Poznaniu. Jntro we wtorek 
srtaka Okt. Femlleta: „Miłość ubogiego młodzieńca.“

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Aleks, hr. Fredry (ojca): 

Śluby panieńskie.“
Ceny zniżooe.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 in. 50 fen.) nabyć można 
w >kładzie porcelany p. Sznlczewskiego przy placu Wił- 
helmowskim nr. 10.

Pani Zimajerowa wystąpili w sobotę w „Zemście 
nietoperza’ w roli pokojówki Aieli i wyeiązała się 
z swego zadania świetnie; nasi aktorzy i aktórki akom­
paniowali jój wc.le nieźie. Wczoraj powtórzono „Ni- 
touche.“

* Kandlzacya Rybaków zaczuie się w tych dniach. 
Rury do wodociągów już zwieziono na miejsce.

* W piątek na targn na placu Sapieżyńskim skon­
fiskowała polieya wiele zepsn'e-o owocu, a na targu ryb 
trzy kopy raków nie mają. ch prawem przepisanój miary. 
Biedne raki polieya zabrała i za karę utopiła w Warcie!

* Nowemu podatkowi uzupełniającemu podlega po­
między iunemi kapitel zagwarantowany zabezpieczeniem na 
tycie (kapitał lub renta). Za stopę procent iwę służą 
albo 2/s wpłaconych od początku premii lub wartość od­
kupu, t j. całkowita suma, za jaką instytucya zabezpie­
czenia odkupiłaby policę. W interesie podatkujących jest, 
aby już teraz polecili ajentom ubezpieczenia zbadać mia­
nowicie, ile wynosi snma odkupu.

* Przy kursie 1< jzniezym defektów mowy u dzieii 
otworzą dnia l listopada w Poznaniu pp. nauczyciele Do- 
bers i Hoffmann II nowy piywatoy kurs leczniczy dla za- 
jąkających się. Zameldowania przyjmuje nauczyciel Do- 
bers codziennie w swojem mieszkaniu al. Itybaki nr. 8.

* Za modelatorem Ottonem Ortwigiem z Jerzyo, 
nrodzinym dnia 13 maja 1869 r. w Szczecinie, wyshłi 
prokuratorya listy gończe. Ortwig d »puścił się znacznój 
kradzieży i cichaczem się ulotnił.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 20 październ. 
ran 0,50 m. Dnia 21 październ. w połnduie 0,54 m. 
Duia 22 października 0,56 m.

* Konferencya landratów obwodu rejencyjnego byd­
goskiego odbyła się dzisiaj w poniedziałek. Na t,ę kon- 
farencyą zjechał także między innymi naczelny prezes.

* Od I kwietnia przyszłego roku będ ie w Kcyni 
urządzony nowy szkólny obwodowy inspektorat, do któ­
rego prócz srkół w powiecie keyńskim należeć będą szkoły 
z powiatów wągrówieckiego i chodzieskiego. — Wybory 
do rady miejskiej odbędą się 7 listopada. Z rady wystę­
pują Brach i Thielmann.

* Królewskie diminia Żerków i Zułków postanowiła 
król, nadworna kancelarya na dalsze 19 lat wydzierżawić 
familii Landgrafów.

* „Niemieckie“ Stowarzyszenie żydowskich nau­
czycieli. Taki dziwny tytuł nosi Stowarzyszenie żydo­
wskich nauczycieli w IV obwodzie polndniowój części 
powiatu poznańskiego. „Niemieckie“ 8tow?rzy^z-nie ży­
dowskich nauczycieli! To jakoby powiedział; „murzyń­
skie stowarzyszenie francnzkich lekarzy“, Ale mniejsza 
o to. Żyd tu chce uchodzić za Niemca — we Francyi 
uchodzi za Francuza — w Liberyjskićj rzeczypospolitćj 
w Afryce uchodzi za mnrzyna. Byle handel szedł!

Otóż to „niemieckie“ Stowarzyszenie żydowskich 
nauczycieli odbędzie we środę 24 b. m. po połndoin 
o godz. 2 walne posiedzenie w Swarzędzu w żydowskiój 
szkole. Na porządku obrad będzie: 1) sprawozdanie 
naczelnika obwodu z odbytego żydowskiego wiecu w Wro­
cławiu 16 lipca 1894 r.; 2) wybór miejscowości na 
przyszłe obwodowe żydow.-kie posiedzenie; 3) wybór prze 
wodniczącego żydowskiego obwodu ; 4) próba wykładu 
Pentateuchu przez żydowskiego nauczyciela Hermana 
Broha ze Swarzędza; 5) odczyt rabina dr. A. Rosen- 
thala z Rogoźna na tem t: „Raschi- nnd RabbinLches in 
der Schule“ (Co p. inspektor szkólny na to ? Przyp. 
Red.); 6) spostrzeżenia na polu szkoły i nauczycielstwa. 
Do współudziału w tem posiedzeniu niemieckiego Stowa­
rzyszenia żydowskich nauczycieli mają prawo nietylko 
członkowie tego Stowarzyszenia, ale inui należący do ob 
wodu południowo - poznańskiego. Goście wprowadzeni 
przez nauczycieli, lub zameldowani u przewodniczącego, 
będą mile przyjęci. Przewodniczącym jest rabin dr. Leo­
pold Wresihner z Szamotuł.

* Inowrocław. Sąd procederowy rozstrzygał spór 
międ«y urzędnikiem cukrowni w Mątwach p. Ziegleiem, 
a dyrektorem tejże f-bryki, który Zieglera po 4 tygo 
dniach urzędowania posady pozbawił. Do załatwienia spra 
wy nie przyszło i odbędzie się jeszcze jeden termin. Dy­
rektor zarzucał Zieglerowi pijaństwo, lecz Ziegkr chce 
świadkami udowodnić, że to nieprawda. Żąda od fabryki 
tytułem odszkodowania wypłaty pensyi za 3 miesiące od 
św. Michała aż do Nowego Roku.

* We wsi Broniszewicach w powiecie pleszewskim 
spalił się katolicki kościół. Były nauczyciel Sehadler 
proponował Xiędzu proboszczowi na odbudowanie kościoła 
sprzedaż obrazów świętych i prosił o pismo polecające, 
obiecując dać co miesiąc do kasy budowy kościoła 20 m. 
X. proboszcz, mając jedjnie budowę kościoła na sercu, nie 
spostrzegł się zaraz na oszustwie i dał żądane Schadle- 
rowi polecenie i rekomendacyą. Sehadler zakupi! 10 ty 
sięcy obrazów po cenie 15, 30 i 50 fenygów, a sprze­
dawał sam lub przez swoich siedmiu kolporterów po 1 
2 i 3 marki. Wytoczono więc wszystkim proces o oszu 
stwo, gdyż sprzedając obrazy małój wartości po znacznój 
cenie, udawali, że te pieniądze, jako rodzaj jałmużny, idę 
na odbudowanie kościoła spalonego, przytem udawali, żt 
są tylko wysłannikami X. proboszcza, pokazując wszędzie 
jego piśmienne polecenie. Prócz tego zapewniano kupują 
cych, że za nich będzie się odprawiać pewna liczbt 
mszy św.

* Wydział stowarzyszenia przemysłowców polskicl 
w Bydgoszczy postanowił, idąc za radą „Gońca Wielkop. 
nie obesłać wystawy rękodzielniczej w Poznaniu, dopćk 
prezydent komisyi kolonizacyjnój dr. v. Wittenburg zasia 
dać będzie w komitecie wystawy.

* Wydział poznańskiego związku kas prowineyonal 
nyeh ogłasza, że posiedzenie zw.ązkn i walus zgromidze 
nie odbędzie się nie w nowym ratuszu, lecz na’sali hoteli 
Myllusa. Z przyczyny ważnych kwestyi, które tam trak 
towane będą, pożądanem jest przybycie jak największe 
liczby delegatów.

* Były kolonialny kanclerz Leist już więcej w ko 
loiiach urzędować nie będzie, a jak wieść niesie, dano mi 
ze sfer wyż zych do zrozumienia aby się całkiem poda 
do dymisyi. Od podania się jego do dymisyi i zależ» 
będzie apelacya kanclerza państwa od wyroku sądu dyscy 
plarnego.

* Hołdownicza febra i rodzaj warcińskicli bacylów 
rapią niemieckich obywateli praskiego państwa. Pomorze 
xwUnowilo jnt, wraz z półgęskami wysłać hołdowniczą 
lepntacyą do ks. Bismarcka. Teraz, pisze „Schłoś. Ztg.", 
nż się uformował komitet na Ślązkn, który ma na przy- 
zły rok na wiosnę, wraz z skowronkami wysłać ślązkich 
wielbicieli z hołdem do Warcina. Ciekawość, co też Ślą- 
:acy za prezenta zawiozą na ofiarę do Warcina. Ślązk 
lawny z serków i chrzann.

* Poświęcenie kościoła 00. Jezuitów w Cieszynie 
>od wezwaniem Najsłodszego S-rca J-zusowigu, dokonał 
» dniu 10 b. ». Jego Emin. Kardynał Książę Bis up 
Łopp w obecności arcyksięcia Fryderyka, marszałka hr. 
uirischa, przedstawicieli władz państwowych i miejskich, 
icznego duchowieństwa i jeszcze liczniejszych tinmów 
»iernych z miasta i okolicy. Po dokonanćj piękiój, pel 
iój symboliki, ceremonii poświęcenia, która trwała od go- 
Iziny 7—10’/», odpi ził Jago Emin. Książę BLknp pon- 
yfikalną mszą św., p. którój mi?’ niemieckie kazań»«. 
Równocześnie do tłnmów pobożnych, zebranych na cmen- 
ar z a kościoła, głosił słowo Boże O. Klemens Bandiss 
f> języka polskim.

00. Jezuici od lat 9 zamieszkali w Cieszynie naj­
przód jako kapelani szpitala Sióstr Elżbietanek i w ich 
Kaplicy mówili po skie i niemieckie kazania, «łachali spo­
wiedzi i wyjeżdżali w bliższe i dalsze strony austrya 
¡kiego Szlązka ze słowem Beżem i z miyami
Indowemi. Przed tisema lity, dzięki ofiarności X. Kar 
lynała Koppa i arcyksięcia Albrechta, oraz składek 
pobożnego lndn ślązkiego, zaczęto wspaniałą budowę ko 
leioła, tnż przy drodze wiodącśj z miasta na dworzec ko 
lei pod górą zamkową. Świątynia pomieścić msże wygo­
lcie 2,000 lndzl, ma 5 ołtarzy, styl czysty gotycki, że- 
wnętrzne mnry pomalowano kolorem żółtawym, co stylowi 
gotyckiemu nie-upelnie odpowiada. Obok świątyni sunęła 
rezydeniya 00. Jezuitów, w którój obecnie mieszka pięciu 
Ojców i dwóch braci zakonnych Po powrocie 00. Je­
zuitów do Galicyi 1820 r., jest to pierwsza nowa świą­
tynia ich staraniem dźwignięta. Za dni kilka nastąpi po­
święcenie drngićj jeszcze okazalszćj świątyni gotyckiój 
także pod wezwane» Najsłod, Serca Jezusowego w Czer- 
niowcach, zbndow&nćj wyżebranym przez niezmord »wanego 
O. Eberharda groszem. Wreszcie w Stansławowie hu 
dują 00. Jezuici także ze składek kościół romański poi 
wezwaniem św. Stanisława Koitki, który już stoi pod 
dachem, a poświęcony zostanie, da Bóg, w roku przyszłym

* Czytamy w korespondencyi poznaûskiéj „Czasu“; 
„Szczególue propozycye robią nam w broszurze, wydanój 
w Gdańsku, p. t. „Die progressive Reichseinkommensteuer, 
ein Mittel zur Laesung der schwebeden finanziellen Fra 
gen, eine finanz-politische Betrachtung von einem Ost 
preussen.“ Autor proponuje nowy podatek dochodowy na 
rzecz Rzeszy, któiymby obciążone zostały dochody wyżój
1800 marek i to 1%, a 400 marek dalszego dschodu 
o daszy 1/io°/o wyżej aż do ostatecznój granicy 4% 
Autor twierdzi, że podatek ten wprawdzie nie łatwo znaj­
dzie poparcie w parlamencie, chybi za ustępstwami w ró­
żnych kierunkach. Radzi tedy zyskać centrum przez przy­
wrócenie Jezuitów i wydanie słnsznego prawa szkóinego, 
Polaków przez zniesienie komisyi kolonizacyjnćj i przy­
znanie na cały zabór 2 lekcyi języka polskiego tygodnio­
wo w szkołach elementarnych; wolnomyślnych przez za 
prowadzenie w Prasach wyborów bezpośrednich i wydanie 
liberalnéj ordynacyi miejskićj.

Czy broszura ta jest balonem d’essai na seryo, czy 
przypadkową Lntazyą poczciwca, czas pokaże. Że 
się w kołach rządowych już od dawna bierze na uwagę 
zniesienie komisyi kolonizacyjnój, nie raz się i na tem 
miejscu wspominało. Oczywiście takie rzeczy nie odrabiają 
się gwałtownie. Istnienie odnośnych projektów stwierdza 
szalona agitacya, jaką szowinizm niemiecki rozwija za utrzy­
maniem powagi komisyi. a z drugiej strony jeszcze 
więcój febryczna gorąezkowość, pragnąca spowodować rząd, 
iżby zikupował jak najwiecéj dóbr od Niemców, którzyby 
tym sposobem także jeszcze zakosztowali słodkich owoców 
komitetu, których zazdroszczą Polakom. Ale to wszystko 
jest Zukunftsmusik !

* Dynastja holsztyńsko g Jtorpska. Z dępesz, jakie 
w ciągu dni ostatnich odobebraliśmy wynika jasno, że stan 
zdrowia cara jest bardzo groźny, że więc katastrofa nic 
jest wykluczoną. W tej chwili możemy i powinniśmy rzu­
cić okiem na losy dynastji holstyńsko gottorpskiej w ciągu 
XIX go wieku.

Srantne, tragiczne raczej były epilogi władców mos­
kiewskich w XVII i XVIII wieku, a tragiczność ta pow­
tarza się i w wieku XIX.

Dynastji tej dał poezątek związek rosyjskiego cara 
Pietra III. (księcia holszfyńsko-g ittori skiego) z Katarzyną 
II (k-iężniczką Anhalt Zerbst). W związku tym, jak 
wiadomo, głową była Katarzyna, która też „usunęła“ po 
sześciu miesiącach panowania swego małżonka, uduszonego 
następnie przez Orłowów.

Po śmierci Katarzyny (1796 r.) wtąpił na tron syn 
Paweł I Piotrowicz, który rozpoczął -woje rządy od nisz­
czenia wszystkiego, co Katarzyna wyniosła. Był to an 
tokrata, pociągnięty pokostem cywilizowanego człowieka, 
niestety, gorączkowy a despotyczny. W dnin 23 go mirca
1801 reku, spiskowi na których cz le stał hr. Pahlen 
zimordowaii go, a ostatni cios zadał mu były kochanek 
jego matki, Znbow.

Syn Pawia, Aleksander I. Pawłowicz, wstąpił na 
tron tegoż dnia i roku Musiał on tolerować zabójców 
swego ojca, lękając się ich wielkiego wpływu. Z początku 
panowania był liberalnym, a nawet potrafił ładzić Polaków 
„dobremi chęciami“. Późoiój jednak, jako inieyator 
idei „świętego przymierza“, zaciężył nad Europą chmurą 
absolutyzmu i reakeyi. W dniu 1 grudnia 1825 zakoń­
czył swe życie w Taganrogu, dokąd udał się z Krymu 
Zagadkowa śmierć jego nie jest jeszcze dotychczas wyja 
śnioną z całą pewnością1), a wśród ludu rosyjskiego długo 
utrzymywała się wiara nieugięta, te car dożywa resztę 
dni w jakiejś pustelni.

Ze pogłoska o otruciu nie była zupełnie bezzas-.dną, 
dowodem tego liczne sprzysiężenia, jakie pod koniec jego 
życia isniały.

Po jego bezprzytomnój śmierci, w myśl najtajniej­
szego układu z młodszym bratem Konstantym wstąpił na 
tron Mikołaj I., trzeci z rzędu syn Pawła. U wstępu do 
panowania spotkał s:ę z wojskowym spiskiem dekabry­
stów, a zgniótłszy :h, stał się najabsolutniejszym carem 
Rusyfikacja i uprav .sławienie od niego wzięły swój po 
czątek. Każdy poryw woluomyślniejszy miał w nim wroga. 
Puszkin, prz d wywiezieniem na Kaukaz, rzucił carowi te 
słowa :

„Jeslib u etowo fonarja (latarnia)
Pawiesit' russkawo caria,
Tagdaby dla russkawo naroda 
Zajaśniała swoboda*.

Car nie skończył na latarni: na wieść o klęsce jn- 
kermańskiój sam targnął się na własne tyci*, które za­
kończył dnia 18 lutego 1855 rokn.

Na tron wstąpił syn jego Aleksander U. Glos 
ogółn przypisywał ma łagodne «sposobienie i wolnomyślność 
poglądów. Niestety zawiedziono się... My jedni z pier­
wszych usłyszeliśmy; „Precz z marzeniami!“ Polska i 
Litwa stały się morzem łez i krwi. Rusyfikacya i uprą- 
wosławienie s«ły dalśj swoim trybem, ale równocześnie 
naprzeciw caratn stanęło gr.źne widmo nihilizmn, który 
miał mu śmierć zgotować. Począwszy od zamachu Kara- 
kosowa w r. 1866 — szereg ich był znaczny, a Ale­
ksander II z ręki nihilistów zraniony śmiertelnie bombą 
dyramitową, rzuconą przez Rysakowa w dnin 13 marca 
1881 r.

Tegoż dnia wstąpił na tron syn jego Aleksander III 
(urodzony r. 1845) obecny władca Rosyi, który dogorywa 
skutkiem — jak twierdzą wtajemniczeni — zatrucia krwi 
P' ez spożycie zatrutych ryb w r. 1893.

Ewentualnym następcą jego jest syn Mikołaj uro­
dzony 1868 r.

* W mieście Washingtonie w Stanie Ohio w Ame­
ryce zebrała się wielka masa lodzi przed więzieniem sta­
li.wća z zamiarem lynchowania mnrzyna, którego sąd 
tkizał m 20 lat więzienia za zbrodnią przeciw moral­
ni ści. Sprowadzona milieya stanowczo mneiała użyć broni, 
aby rozpędzić rozjusz we tlnmy. Pięć osób zabito na 
miejsca, trzydzieści dwie osoby raniom. W mieście panuje 
straszne oburzenie.

• Kalendarz Jutro we wtorek dnia 28 października
św. Jana Kap.

Wachód słońca o godzinie 6 minut 42 Zachód o go- 
Izini** 4 miiint 40 

Choler a.
Ministerstwo wojny rozporządziło, aby no­

wy ;h rekrntów, przybywających z okolic nawiedzonych 
chuleią, trzymać przez tydzień w kwarantannie, aby tym 
sposobem uniknąć ewent. dalszego szerzenia się zarazy.

W Nakle było znów kilka wypadków zachoro­
wania na cholerę i jiden wypadek śmierci. Najczęściój 
zaraza czepia się dzieci. W piątek ndał się radzca zdro­
wia dr. Siedmiugri dzki do Nakli.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 października.

HOTEL BAZAR. Moszczeński z Wiatrowa, Stablewski 
z Szlachcina, Marchwicki z Berlina, hr. Mycielski 
z WoLztyna, pani hr. Skórzewska z Czerniejewa. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Szanowski z żoną 
pani Mukolska z córką i Zielonacki z Krakowa, 
Johanne de Nigri, dr. Zakrzewski, Seifirt, Baner, 
Rupert i Frankpjl z Berlina, Bergmann z Barmen, 
8zenic z Kt.zkiew, Giiinwald z Wrocławia, Chobesse 
z Reims.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Bniński z Gnltów, Zakrzewski z Baranowa, 
pani Wąsowicz z Bzowa, dr. Dalbor z żoną z Trze­
meszna, Grossmann z żoną z Obornik, Raczyński 
z Śremu, Tulewicz z Berlina, Grünberg z Obrzycka, 
Krantz z żoną z Grodziska, Salinger z Wolsztyna, 
Tatarka z Wrocławia, Apfel z Norymbergi, Singer 
z Satz, Ki figer z Królewca.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Dr. Broekere, Smolibocki i Swinarski z Śremu, dr. 
Milewicz z Wrześni, pani Niedźwiedzińska z córką 
z Zdzieża, pani Krzymińska z Kąkolewa, Marx 
z żoną z Pętkowa, Pomierski z Potulic, Palędzki 
z Gdańska, Stefański z Ławic, Tnłodziecki z Lubo­
nia, Skaliki z Kostrzyna, Feldmann z Obredy, Ry- 
chlewski z żoną z Sremn, Gintrowicz z Gortatowa, 
Gintrowicz z Bnkn, David z Królewca, Scheinpflag 
z Frankfartn, Pick z Leszna, Bachów i Michalowitz 
z Berlina, Sachs z Wrocławia.

Gospodarstwo, nanosi i przemy««.
(K) Peaiaś, 21 października. (Sprawo« da nie giełdowe). 

Stan powietrza, pięknie, 
uaowlia stałej.
Oena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mlejąon 

,be« beczai) tow. opodat. 6(l-ta 49 80 m., 70-ta 80,20 m., sierpień 
M-ta 70-ta m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiediiano —litrów. Oena wypo­

wiedziana —uJTlf., w mlejson be« beciki &O-ta 46,80 mrk., 
7 M* 30 20 m kw,ee.eń 60-ta m.. 70-ta mrk,

ę^ojw|ck «jjtasza
i zaleca pi bliczności szumnem’ i przesadnemi reklamami to je­
dnak zawsze przezroczyste mydło Kryształowe 
Wilh. Riegera w FranKTiircie nad Menem jest 
i pozostanie najlepszem mydłem toaletowem, przyczem jest bar­
dzo oszczędnem, gdyż go bardzo powoli ubywa, chociaż się zna­
komicie burzy. Nabyć go można w każdym lepszym handlu 
perfnmów.________ _______________________________ (107)

F A- B R. Y Ft A 
papierosów i tureckich łytuni 
(101)

I. P. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 25 ].................. ’

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na październik . 
na maj • • •
Zyto stałej, 
na październik. 
na maj . . •
Olej rzep, stale, 
na październik . 
na maj . . .
Okowita spok. 
eksportowa . . 
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na styczeń . . 
na maj . . • 
spożywcza . •
Owies
na październik.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . • 
okowity kw. eksp.

„ „ spoż.
Szczecin, 12 października 1894 roku. (Kurs* końcowe.)

20 22 19 20
Niem.3°/Onoż.pań. 93 60 63 60

126 50 127 25 Consol. 4% . . 105 80 105 80
34 60 135 - Con8ol. 3l/j% • 103 40 103 60

Pozn. 4% 1. zast. 103 — 103 —
108 - 108 60 Pozn. 81/s0/0l.ia8t. 99 90 100 —
115 25 115 7ó Pozn. 4°/01. rent. 104 40 104 40

Pozn. S1liO/o\ rent. 100 80 100 80
43 40 43 50 Poznań, oblig. . 100 — 99 76
44 30 44 40 Nowa Pozn. poż. 100 25 100 25

Anstr. banknoty 163 90 164 10
32 20 32 - Austr. renta srbr. 95 50 95 60
36 10 86 - Ros. banknoty . 219 26 219 75
36 10 36 10 Ros. listy zastaw. 102 30 lt2 70
86 50 36 50 Węg.4®orentazł. 99 70 99 80
— — — — Węg.4°io „ kor. 93 10 93 20
38 - 38 — Austkred.akcye 222 90 223 50
51 90 51 80 Lombardy . . 43 75 43 90

Disconto com. . 199 80 200 40
113 25 113 -

Usposobienie:
OCO 000 twier.

0,000 0,000
0 000 0,000

x) Puszkin pisał- „Wsiu żizń prowieł w darogin — 
I uwior(?) w Tagonrogin“.

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na październik . 
na kwiecieńmaj. 
Żyto stałej, 
na październik . 
nakwiecień-maj. 
Olej rzep, twier. 
na październik . 
na kwiec.-maj .

20 I

123 50 
129 -

110 - 
114 50

43 20
44

22

124 50 
130 50

111
115 50

43 50
44

Okowita stałej.
w miejscu eksp. 
na list.-grudz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

20
31 60

9 30

22
31 70

9 30



Bekanntmachung.
Auf Grund des § 9 der Polizei-Verordnung, betreffend 

den Betrieb der Pferdeeisenbahn hierselbst vom 22. Juli 1880, 
wird unter Aufhebung des bisher giltig gewesenen Fahrplans 
vom 10. Juni 1889 der nachstehende, sofort in Kraft tretende 
Fahrplan zur öffentlichen Kenntniss gebracht:

der Posener Pferdeeisenbahn-Gesellschaft.
A. Frühwagen.

ABFAHRT
vom Wilhelmsplatz nach dem Central banhof

6 Uhr 20 Min. Morgens.
B. Tageswagen.

vom Centralbahnhaf 
nach dem Dom.

6 Uhr 50 Min. Morgens 1. Zug
? „ 20 „ „ 2. „
7 „ &0 » „ 3. „
und so weiter nach je 10 Mi­

nuten ein Zug.
9 Uhr 50 Min. Abend letzter 

Zug.

vom Centralbahnhof 
nach dem Dom

10 Uhr 5 Min. Abends.
vom Centralbahnhof 

nach dem Wilhelmplatz
10 Uhr 57 Min. Abends
11 n 42 .

0. Nachtwagen.

vom Dom nach dem 
Centralbahnhof

7 Uhr 15 Min. Morgens 1. Zug 
7 „ 25 „ „ 2. „
7 „ 35 „ » 3- »
und so weiter nach je 10 Mi­

nuten ein Zug.
10 Uhr — Min. Abends letzter 

Zug.

11
12

50
10

vom Dom nach dem 
Centralbahnhof.

10 Uhr 45 Min. Abends.
vom Wilhelmsplatz 

nach dem
Centralbahnkof

11 Uhr 10 Min. Abends 
11 B 55 „

BANK ZIEMSKI.
Zwyczajne walne zebranie

odbędzie się

w czwartek dnia 25 października 1895
o godz. II tej przed południem

w Bazarze w Poznaniu.
PORZĄDEK OBRAD:

Przedłożenie sprawozdania i bilansu wraz z rachunkiem 
zysków i strat.
Potwierdzenie bilansu, uchwala co do podziału czystego 
zysku i udzielenie pokwitowania.
Wybór jednego członka Rady Nadzorczej (§ 7 statutu). 
Wybór rewizoiów interesów Banku.
Obrady, ewent. uchwały co do wniosków podanych przy­
najmniej na 2 tygodnie przed walnem zebraniem na pi­
śmie Zarządowi. (544)

Do udziału na walnem zebraniu zaprasza się wszyst­
kich akcyonaryuszów; wstęp dozwolony jest tylko za wyle­
gitymowaniem się przez okazanie akcyi.

Poznań, dnia 1 października 1894.

ZARZĄD.
Al. Chrzanowski. Dr. Kalkstein.

i.

12
12

03
23bezw. nach dem Eintreffen der 

Züge aus: Gnesen, Creuzburg,
Frankfurt und Breslau.

Posen, den 17. October 1894.

Der Kogliche Polizei-Präsident
v. Nathusius.

(578)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła świeżo książeczka poi tytułem: (494)

Rok szczęśliwy
Zlania Ojców świĘtych, ta tażly ńisii roku rozłożone

!
8

Polecam: (455)

Kartoflarki systemu lir. Miin- 
stera & (włębockiego, n

Cylindry do sortowania kartofli, • 
Parowniki do kartofli,
po cenach jak najtańszych

J. Moe^elin, 8
Rycerska ul. 20. 8

przez
0. J. Hillegeera, Tow. Jez.

Wydanie eleganckie w oryginalnej oprawie.
Cena 60 foiiijfó-w.

Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej 00 fen. w liście znaczkami 
pocztowemi otrzymają książeczkę tę franco.

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanój ka­
tastrofy mlcszkańeśw. (579)
Główna WW w ff0,,’wcp ,H>z

wygrana -IWąWlF potrącenia.
Cena losn oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię­

tej włącznie portoryum 50 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w i843 r. 

Berlin, Tanbenstr. 35.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejską. tom 9-ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńskiego. (103)
Tom ten obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu­
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką 
10 m. 60 fti., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. dzieła St. Koźmiana p.
.RZECZ 0 KOKU 1863.“w

t.

Wydanie nadzwyczaj stararue - wytłoczone na ten cel sprowadzo 
nemi czcionkami, w 8-ce, str. 250.--Cena za pgzempl. trwale a oz io- 
bnie oprawny złr. 3 (pod opaską złr. 3,35). Na papierze holender­

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszuroweue, złr. 6. 
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Rynek, Spiski. (426)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

kA

Prowincyonalna 
wystawa przemysłowa

w Poznaniu.
Otwarcie: 26-go maja 1895.

Termin zameldowania do

I-go listopada 1894.
Arkuszy do zameldowania żądać trzeba od Komitetu 

(57?) wystawowego!

Biuro wystawy znajduje się

w nowym ratuszu
I. piętro, pokoju nr. 1O, gdzie udziela się 

wszelkich informacyi.

Komitet wystawowy.

99 Menzer"
bardzo polubiona z powodu znanej dobroci i umiarkowanej ceny.

Skrzynki na próbę po 13 wielkich butelek, wyrawne, słodkie i lekkie:
Marka A. K C U 3T ___Na obecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko­

rej i rzetelnej usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, liii rżane, tyflawe i t. d.

ZSZa/pel-ta-Sze

najmodniejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków bkbm wra a

s Krawaty « Wielka wyprzedaż.

(986) 18 M. 18 M. 60 fen 20 M. 4o fen. 19 M. 12 M. 12 M.

Białe niemieckie wina stoi. pocz. oi 60 f. zalitr. Czerwone niem. m stoi. pocz. oi 100 f. za litr.
Na żądanie przesyła szczegółowy cennik J. F. WICBtJEGI*, Bei*Silł W«, Leipzigerstrasse 31/32.

Ceny te same, co w głównym handlu w Keckargemund.

Bieliznę mgzką, sikarpetki, chustki do nosa,
Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane,

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

fSF” Kapelusze i czapki '“WS
dla 1 i b e r y i,

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa 
Birety, otoojczylsl, piuslii

C. Adamski,
Poznań, Bazar. (413)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.
Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła­

dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i nada- 
przyjmuję zamówienia na zakładanie ogrodów 
i parków, modernizowanie starych etc.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo­
sób francuzki, szparagami, plantacyi po­
rzeczek na wyrób wina itd. itd. 

Wojciech Kwiatkowski, Ogrodnik

Z powodu przeniesienia handlu w skutek 
przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejhk ego)

Przedni perłowy
Kawior

towar zawsze świeży i w najlepszym gatnuhu po 7,00 
i 7,bo Mk. funt wyłącznie puszki. (469

B. Persicaner w Mysłowicach.

JAN KOMENDZIŃSKI ?
(no) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

w Poznaniu. (311)

A. Cichowicz
POZ1TA1T,

O
założony 1865 roku

poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Monstrancve
w różnych stylach! 

kilka gotyi kich po­
chodzących z oka­
zyjnego zakupna po 
leram bardzo tanio

Wszelkie repera- 
cy: i odnowienia 
sprzętów kościeln. 
wykonuje się trwale 
po możliwie tanich 
cenach. (510)
Józef Stark 

w Poznaniu. 
Spec, skład wyrób.

platerowanych 
i sprzętów kościeln.

i m muskał, faę.
w większćj ilości co oddania. Bez 
kwasu winnego, przechowujące się 
dobrze pod gwarancyą Włącznie 
okseftu litr po 68 ran. franco sta- 
cya kolejowa. Próbki darmo i opła- 
tnie. Adresować pod'lit. H 6010. Rn 
dolf Mosse, Wiirzburg (Bawarya). 

(563)

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

Stare wina tokajskie
dla dzieci i osób słabych po cnnach umiarkowanych.

Wino mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

(417)

Codzienne przesyłki
świeżych, angielskich

ostryg
(58i) (Natives)

polecam w mej winiarni, 
tuzin po M. 3,50

A. Cichowicz.

Poszukuje się
agentów podróżujących i głó' 
witych dla zabezpieczenia prze 
clwko gradobiciu w W. Ks. Po- 
znańsklcm na stalą pensyą i wysoką 
prowizyą. O zgłoszenia uprasza z po­
daniem wieku i stanu etc. (4t6)
Subdyrektor Sandig

~vv Poznaniu, 
ulica Bydgoska nr. 2a, II. p.

Polak zamiejscowy, władający języ­
kiem polskim i niemieckim z wy 
robionem pięknem pismem, poszukuje 
od 1-go listopada b. r. posady
w handlu galanteryjnym 
albo w kantorze. (499)

Zgłoszenia przyjmuje Włady­
sław Tomaszewski w Kra­
kowie. Grodzka 13-

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Gorąca prośba-
W dolinie Plauen pod Dreznem, 

gdzie znajduje się około 1700 kato­
lików, robotników z Czech, Polski, 
Szląska, Bawaryi. nadreńskich pro- 
wincyi i Westfalii nie ma ani ko­
ścioła katolickiego ani szkoły. Naj­
bliższy kościół oddalonym jest o wię- 
cćj jak 3 godziny drogi. Nabożeństwo 
odprawia się już piąty rok w sali do 
tańca- Zeszłego roku zakupiono 
w Kenben grunt pod budowę a tego 
roku ma być wybudowaną kaplica 
i mieszkanie dla księdza i nauczy­
ciela. lecz do budowy, która koszto­
wać ma ',000 Mk., zebrano zaledwie 
10.00) Mk. Przeto prosimy gorąco 
o składki, a Pan Bóg sowicie wy­
nagrodzi. (580)

Ks. Kral, wikaryusz 
przy katolickim kościele dworskim 

w Dreźnie.
Wilhelm Brochler,

przewodniczący komitetu budowy 
kościoła w Deuben. N. Strasse 183 c.

w Saksonii.

tylko obecnie
Z pozostałych 

z dostawy 
2oC0 tak zwanych

Wychodzi

wojskowych
der na konie
sprzedaje się wprost gospodarzom 
nader tanio sztukę po 4,25 Mk. 
z powodu przeplecionego nie 
zupełnie akuratnie wykonanego 
brzegu. (569)

Grube te dery ule podle­
gające zniszczeniu — ciepłe 
są jak kożuch, wielk. 150X180 
cm.’ pokrywają zatem całego ko­
nia), »oloru ciemno brunatnego 
z obszy temi brzegami i trzema 
szerokiemi paami.

Mały zapas
ang. sportowych 

der na konie
koloru żółtego podobnego do zł ta 
i grochu — obszytych 4 szero­
kimi pięknymi pasami, ofiaruję 
z powodu bardżo nieznacznych 
(tylko przez znawcę dostrzegal­
nych błędów w przędzeniu) po 
6,25 Mk. za sztukę, zwykła cena 
wynosi 15 Mk.

Obstalunki wyraźnie napisane, 
które wykonuje się tylko za po­
przednim nadesłaniem należyto- 
ści lub za pobraniem poczto wem 
przyjmuje jenerolny zastępca „po­
łączonych fabryk wyrobów z weł­
ny“ G. Schubert. Berlin W. 
Leipzigerstrasse 115.

NB. Za towar niepodo 
bający się zobowiązuję się oddać 
cenę kupna

Restaurant Bavaria
dawniej Kobylepole 

Dzisiaj we wtorek dnia 23 b. ni. 
jak każdego wtorku

wieprzowe nogi.
(582) Z szacunki* m

&S a. a d c
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